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PIŁA NA FRONCIE ODBUDOWY
Odbudowa stolicy trwa — Musimy przystąpić do pracy nad odbudową naszego miasta!

M iesiąc wrzesień przeszedł w  całym  
kraju pod znakiem  od bu dow y W arszaw y. 
Jest to  logiczne, naturalne i słuszne. Prze­
cież w łaśnie w  tym  miesiącu 19 39  r. W ar­
szawa jak o  pierwsze z w ielkich miast 
świata padła ofiarą potęgi ogniow ej h itle­
rowskich zbirów , przecież we wrześniu 
1944 r. dopełn iła  się jej traged ia : sto lica 
nasza przestała istnieć jak o  m iasto. O d­
budow a a w łaściwie budow a now ej W ar­
szaw y, jeszcze w iększej i p iękniejszej to 
praca ogrom na —  która potrw a wiele lat. 
I cały  naród polski, k tó ry  tę odbudowę 
finansuje szczególniej w  tym  miesiącu ma­
nifestuje zw iększonym i ofiaram i swą m i­
łość dla sw ej bohaterskiej sto licy.

Z  tego względu w ydaje się nam  całkiem  
słuszne stanow isko w ładz centralnych  aby 
zbiórka w rześniow a w  całości szła ku 
W arszaw ie.

Z  tego względu m am y żal d‘0  sto licy 
naszego w ojew ództw a, że z tej zb iórki za­
żądała części na odbudowę Poznania.

W iadom ym  jest całemu społeczeństwu 
że Poznań jest także ok ro p n ie  okaleczony, 
że w  im ponującym  tem pie przystąpił do 
odbudow y i że całe w ojew ództw o , a na­
wet w ogóle społeczeństwo, polskie w inno 
bezw arunkow o w ys iłk i jego  poprzeć. P o ­
znań reprezentuje taką w artość dla całego 
N arodu że spraw a ta nie m oże podlegać 
dyskusji.

A le czy  koniecznie trzeba to  robić we 
wrześniu?

M am y nadzieję, że ojcow ie naszego w o­
jew ództw a znajdą na przyszły rok odpo­
wiedniejszy term in.

i:

W  ciaśniejszym  kręgu odbudow y, trzeba 
nam , m ieszkańcom  m iasta i pow iatu  p il­
skiego pom yśleć o  odbudow ie P iły . .

Jeśli chodzi o zniszczenia —  to  kon ku ­
row ać m ożem y ty lk o  z  W arszaw ą, W ro ­
cław iem  i G dańskiem . Jeśli chodzi o m iej­
sce h ierarch ii potrzeb —  to  będziem y b. 
daleko za ty m i m iastam i.

Jest to  zupełnie zrozum iałe i m usim y 
się z tym  pogodzić.

A le  równocześnie m usim y sobie znać 
spraw ę z tego, że m iasto nasze będzie i

musi być odbudowane, a w ielką rolę w 
tym  w inniśm y odegrać m y —  jego obecni 
gospodarze.

Skarb Państw a nam pom oże. Ju ż  m a­
m y liczne jaskó łki zwiastujące wiosnę od­
b udow y. Ju ż  p łyną dotację na odbudowę 
i uruchom ienie cegielni, fab ry k i p apy, w o­
dociągów, kościoła, szk o ły  zaw odow ej, 
gim nazjum  i t. d. R ów n olegle jednak 
trzeba aby szła praca poszczególnych ob y­
w ateli p rz y  sw ych  dom ach i mieszkaniach 
oraz ogółu m ieszkańców  p rz y  budynkach 
szczególniej potrzebnych  dla ich potrzeb.

P iła  na odbudowę W arszaw y dała w 
m-cu wrześniu m ało.

L eży  przed nam i spraw ozdanie M iej­
skiego K om itetu  O dbudow y W arszaw y 
z k tórego  w yn ika , że w  czterech zbiór­
kach u licznych  zebrano ogółem  ok . 12  000 
z łotych.

Zw ażyw szy  jednak na w arunki' w  jakich 
ży jem y i p racu jem y trzeba trak to w ać na­
szą o fiarę jako  ów  p rzysło w io w y „g ro sz “ 
w d ow i k tó ry  ma przede w szystk im  w ielkie  
znaczenie m oralne. W arszaw a nas napew no 
zrozum ie i nie będzie nam  m iała za złe, 
że tak  n ikłą  m aterialnie niesiem y Je j p o­
m oc. M y, ze sw ej stron y , w iem y, że pra­
cow ać nad odbudow ą naszej sto licy bę-

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ!

K ierow n ik  D ru k arn i Państw ow ej w  Pile 
składa na ręce R ed ak cji zł 2000.—  na odbu­
dowę Państw ow ego G im n azju m  i L iceum  

im . Stanisław a Staszicą w  Pile p rz y  ul. W in ­
centego Pola i wzywra ob . ob. J a n a  
K  o  z i e 11 a dyrek tora  Państw . Z ak ł. 

Przem ysłu Z iem n . N r  1, C z e s ł a w a  
M a t e c k i e g o  k ierow nika T artak u  Pań“ 

stw ow ego i inż. I g n a c e g o  M a z u r a ,  
K iero w n ik a  Państw . W y tw ó rn i W yro b ów  

C em en tow ych  do kon tyn u ow an ia łańcu­

cha ofiar.

dziem y stale i niejeden raz jeszcze p rzeka­
żem y środki na ten cel.

N a  ro b oty  m iejscow e jednak m usim y 
dać i w ydać dużo i to  zaraz. M usim y za­
bezpieczyć cenne ob jekty  niszczejące do­
tychczas na deszczu, zagospodarow ać ie 
i w yk o rzystać  dla siebie, i  dla p rzysz łych  
pokoleń. I w  interesie państwa, aby nikt 
nie m iał argum entów  że Z iem  O dzyska­
nych  nie p o tra fim y  zagospodarow ać! A b y  
żaden anglosaski m ąż stanu nie m ógł za­
rzucić nam , że na w schód od O d ry  ro zp o­
czyna się pustynia. A b y  zn ów  dać światu 
przykład , jak bez środków , bez należnej 
p om ocy, sam otn y naród p olski w alczy 
i zw ycięża w  w ielkiem  w yścigu  gospo­
darczym .

O dbudow ujem y Piłę! Jeże li spotkacie 
na u licach miasta k w estarzy  zbierających 
na odbudowę P iły , sięgnijcie głębiej do 
kieszeni. D ajcie  w ięcej bo k ażd y W asz 
grosz spełni w ażną rolę. D u żo  rzeczy 
osiągniem y rów nież dla siebie gdy m iasto 
nasze wejdzie na to r  szybkiej odbudow y. 
Pam iętajcie, niem a rzeczy  k tóre j byśm y 
w spólnym , rzetelnym  w ysiłk iem  nie do- 
kazali!

T ,  K .

W  niedzielę dn. 6 bm . K om itet O dbu­
d o w y Państw ow ego G im nazjum  i L iceum  
im. St. Staszica w  Pile urządza zbiórkę na 
rzecz od bu dow y wspaniałego gm achu 
g im nazjum  p rz y  ul. W . P ola. G m ach  ten 

w ażany był przez n iem ców  za jeden 
z najp iękniejszych w  R zeszy . Obecnie 
rozpoczęły się ro b o ty  nad doprow adze­
niem go do stanu używ alności, p rzyczyn i 
sama m łodzież czynnie bierze udział w  tej 
p racy.

G im nazjum  to  będzie w krótce  chlubą 
naszego miasta. W spom óżcie w ysiłk i K o ­
m itetu  —  dajcie sw ój grosz do puszek, za­
kupujcie cegiełki na odbudow ę gim nazjum !

Przew odniczącym  K om itetu  jest ob. Fr. 
B erw id  w iceprezydent miasta.

T am  też jak  i do kan celarii gim nazjum  
należy k ierow ać o fiary  i zapytania.
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CO  Z N IE M C A M I?
Spraw a na p ozór prosta i nie w ym aga 

jąca szerszych kom en tarzy. C zy  w arto 
bowiem  m ów ić o  tym , że kilkadziesiąt, 
cz y  m oże kilkaset N iem ek pracu je  w  Pile 
p rzy  uprzątaniu gruzu z ulic?

W  rzeczyw istości jednak spraw a ta iest 
ważniejsza, niż się w ydaje i poruszenie jej 
na łam ach m iejscow ej prasy jest nie ty l­
k o  uzasadnione, lecz. nawet konieczne.

N ie! N ie  m yślę staw ać w obronie 
„p ra cu ją cy ch “  N iem ek! C hodzi w łaśnie
0  to, c z y  one na praw dę pracują? Zdaje 
się iż  ty lk o  udają i to udają bardzo u- 
m iejętnie, sko ro  potrafią  zm ylić  czujność 
d ozoru jących  je Polaków .

O pinia publiczna w ym aga w yjaśnienia 
tej spraw y. Opieszałość, czy  i tu „w łaśc i­
wi. ludzie na w łaściw ych  m iejscach?“ 
D laczego przechodzeń i p rzyp adk o w y 
obserw ator w idzi, że w  ciągu godziny 
N iem ki piętnaście m inut odpoczyw ają, 
piętnaście rozm aw iają, a ty lk o  pół god zi­
n y  „p ra cu ją “ , a nie zdoła tego dostrzec 
dozoru jący? D laczego jednostki wyższe 
nie zainteresują sie rezultatem  p racy  N ie ­
m ek? N ie  chce bow iem  sądzić, by  za­
trudnienie p rz y  uprzątaniu gru zó w  było  
ty lk o  pozorem  dla zatrzym ania ich  w Pile.

N ie ! N ie! N iem ki dlatego są w  Pile, 
b y  pracow ać, a nie dla tego „p racu ją  
b y  zostać w  Pile! N a le ż y  jednak p rzy  
puszczać, że istnieje, a p rzyn ajm n ie j istnieć 
p ow inno jakieś określone (ch oćby w p rz y ­
bliżeniu) m inim um  w yd ajn ości, jeżeli 
już nie chcem y, aby w ydajność ta  spotę­
gow ana została do m aksim um !

D użo  słychać o  tym , że A n g licy  i A m e­
rykanie są zbyt tolerancyjn i względem 
N iem có w . A le nie słychać o  tym , co  u 
nas się dzieje!

Szkoda, że m ało znam  język niem iecki
1 nie m ogę przekonać się o czym  rozm a­
w iają przeznaczone do p rzym usow ej p ra­
c y  N iem ki i dozoru jący je P olacy! Je ­
dnakże z podch w yco n ych  słów , tonu ro ­
z m o w y, m im iki i zb yt częstych uśmie­
chów  śm iało  m ogę w nioskow ać, iż  ro z­
m o w y te w ybiegają  daleko poza .granice 
koniecznego porozum ienia się w  k w e­
stiach form aln ych . A  przecież sw ojego 
czasu w ydane b y ło  rozporządzenie, zabra­
niające używ an ia  języka  niem ieckiego w 
miejscach publicznych!

C z y  są osoby, uważające, że zarządze­
nie to  przestało obow iązyw ać?

A  m oże są tacy, k tó rz y  uważają, iż u li­
ca nie jest m iejscem  publicznym ?

T a k , cz y  inaczej m am y tu do czynienia 
z  w yraźn ym  sabotażem nie ty lk o  obow ią­
zujących  przepisów , ale rów nież z  sabo­
tażem uczuć n arod ow ych, dum y narodo­
w ej i k arygodn ym  spaczaniem idei u po­
korzenia N iem iec.

A  m oże są w śród nas jednostki, które 
za N iem ców  uw ażają tych  ty lk o , k tó rzy  
nosili m u n du ry  SS?

A  m oże są tacy , k tó rz y  m ają zasadę, 
że za złe dobrym  trzeba płacić nawet 
w rogom ?

A  może są tacy, k tó rz y  w  głębi duszy 
kłam  zadają praw dzie o  obozach i k ato­
w niach h itlerow skich  i tacy, k tó rz y  nie 
w ierzą, iż codziennie dziesiątki P olaków  
ginęły za „m ałą w ydajność pracy  ? Jest 
to  jednak praw da —  rozpaczliw a, o  pom ­
stę do Boga w ołająca prawda!

N ie  zdaje m i się aby koniecznym  było  
stosowanie względem  N iem ców  identycz­
nych  m etod! N ie zdaje m i się nawet, 
abyśm y do stosowania takich  m etod byli 
zdolni!

B yliśm y bowiem  i jesteśm y narodem 
h um an itarn ym  i zapom inam y swe k rz y w ­
d y  szybciej, niż to  leży  w naszym  w ła­
snym  interesie. Żądza krw aw ej zem sty na 
każdym , k to  był N iem cem  ustała natych ­
m iast, gd y  w ładza h itlerow ska przestała 
rządzić św iatem  i w idm o obozów  i kre­
m atoriów  przestało płoszyć sen z naszych 
pow iek.

P ow tórzy ło  się odwieczne m iłosier­
dzie Polaka względem N iem ca! N a pół 
ży w y , k rw aw iący  organizm  narodu prze­
baczył ogółow i narodu w rogiego, pocią­
gając do odpowiedzialności ty lk o  jedno­
stki jakkolw iek  jednostki te b y ły  w yraz i­
cielam i i w ykon aw cam i w o li całego n aro­
du! P ow tórzyła  się h istoria Polaka zacię­
tego w  boju, litościw ego wobec p okon a­
nego w roga!

N ie  w oln o  nam jednak zapom inać, że 
nawet Ju ra n d  z „K rz y ż a k ó w “  Sienkiew i­
cza w zbudzający postępkiem  sw ym  zw ąt­
pienie w  m ożliw ość podobnego m iłosier­
dzia (u czyte ln ik ów  in n ych  narodow ości), 
że naw et Ju ra n d  przebaczył K rzyżak o w i, 
lecz nie zbratał się z nim!

A  czy nam w olno przez półtora roku 
zapom nieć o  tym , co cierpieliśm y przez 
lat praw ie sześć?

A  m oże w  program ie p racy  Niem ek 
leży obrzucanie przechodniów  ¡ro czn y­
m i spojrzeniam i? M oże następnym  p un k­
tem będzie obrzucanie cegłami?

W arto  spraw ę tę uregulow ać!
W arto , b y  odpowiednie w ładzę zbadały 

jak  „p ra cu ją “  N iem ki. W arto  także by 
dozoru jący P olacy  przypom nieli sobie o 
obow iązujących N iem có w  i względem 
N iem ców  przepisach!

C h o d zi bowiem  nic ty lk o  o to , by 
m iasto jak  n ajszybciej zostało uprząt­
nięte, ale —  i to  przede w szystkim  —  o 
zaakcentow anie naszej w yższości. C h o ­
dzi o to , by  N iem ki odczu ły, że praca 
ich  jest p rzym usow a!

C ho dzi o  to , by  zarzucając zbytnią to­
lerancję narodom  anglosaskim , narodom , 
które  w  czasie ostatniej w o jn y  ucierpiały  
bez p orów n an ia m niej, samemu respekto­
w ać swe własne u staw y dotyczące N iem ­
ców .

Zastanaw iając się nad obecnym  stanem 
rzeczy nie m ożna zdecydow ać się na od­
p ow ied ź : opieszałość, cz y  pomaganie
N iem com  w  sabotażu rozporządzeń władz 
i uczuć polskości?

„ M ik “

KINO w  PILE
P ytanie to zadaje sobie w  naszvm 

mieście każdy obyw atel, dla k tórego kino. 
w  istniejących tutaj w arunkach , byłoby 
najbardziej potrzebną ro zryw k ą  ze wzglę­
du na dwie zalety łączące w  sobie: poziom 
k ultu ra ln y  i taniość, czyn n ik i bodajże n aj­
ważniejsze w  życiu  duchow ym  i m aterial­
nym  naszych obyw ateli. N aw iedzające 
nasz gród od czasu do czasu drobne tea­
trzyk i rew iow e, obliczone praw ie zawsze 
na e fekty  . . .  kasowe, oczyw iście nie speł­
niają tych  w arunków .

T rud n ości, które  spo tyk am y w Pile 
w każdej dziedzinie życia, musiały nieste­
ty  i tu zaistnieć. Ja k  w iadom o w szystkie 
kina poniem ieckie na skutek działań w o­
jennych uległy całkow item u zniszczeniu. 
G d yb y  ocalało chociaż jedno, spraw a by ła ­
by  daw no rozw iązana. N o w o utw orzo n e 
Przeds. Państ „F ilm  Polsk i“  zarządzające 
k inam i na terenie cołej R zeczypospolite j 
nie b y ło  w stanie na początku swego 
istn ien ia ponosić kosztów  bu dow y kina 
w  Pile. Zdecydow an o się jedynie na w y ­
szukanie jakiegoś innego budynku zbliżo­
nego m ożliw ie najbardziej do w ym aga­
nych  w aru n ków  i przebudowanie go 
z m ałym  nakładem  kosztów  na kino. 
W iosną b. r. p rzystąpiono do p racy  i w 
szybkim  tem pie w yk o n an o  połow ę robót. 
Ju ż  cieszono się nadzieją szybkiego uru­
chom ienia kina, lecz niestety radość była 
przedwczesna. N a  doprow adzenie robót 
do końca brakło k red ytów . T ru d n o , cóż 
zrob ić, z jaw isko norm alne w  ciężkich w a­
runkach gospodarczych  odbudowującego 
się kraju . M usieliśm y się uzbroić w cier­
p liw ość i czekać. N ie  czekaliśm y też 
biernie. B y liśm y poprostu tym  kupcem 
w yrzu can ym  dziesięciokrotnie za drzw i, 
a jednak stale pow racającym  ażeby uparcie 
dom agać się swego. N iem ożem y też po­
m inąć m ilczeniem  zasługi na tym  polu 
prezydenta naszego m iasta, k tó ry  m ając na 
uwadze dobro m ieszkańców , niejedno­
krotn ie używ ał swego autorytetu  w tej 
spraw ie.

N o  i doczekaliśm y się. W  sobotę, dn. 
28 ub. m. o d b y ł4się w O kręgow ym  Z arzą­
dzie K in  w B ydgoszczy  przetarg na do­
datkow e roboty  w  kinie „ Z o rz a “  w Pile, 
z  k tórego  w yszła  zw ycięsko firm a pilska 
K . Ju rc z y k  i S-ka m ająca Już w tych 
dniach przystąpić  do dalszej budow y.

O biecują, że w przeciągu trzech tygodni 
skończą. Rów n ocześn ie  przyjeżdża z 
B ydgoszczy, k ierow n ik  techniczny O. Z . K. 
z całą aparaturą i personelem technicznym  
i rozpoczyna m ontow anie.

Ż y c z y m y  im w szystkim  pow odzenia.

N ad zieja  znow u jest. T y m  razem 
zdaje się bliska urzeczyw istnienia. A by 
ty lk o  nic nie stanęło na przeszkodzie.

J . H .
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WIADOMOŚCI Z Ż Y C IA  M IA S T A  TRZCIANKI
D nia 29 w rześnia br. św ięc iła  T rzc ian ka 

„D zień  Spółdzielczości“ . Ja k  duże było 
zrozum ienie haseł spółdzielczych  i zain­
teresow anie ogółu społeczeństwa św iadczy 
fak t, że oba dn i t. j. 28 i  29 września 
•imprezy urządzone w  zw iązku z „D n iem  
S półdzielczości“  c ieszyły się dużą frekw en ­
cją ludności n ie ty lko  z m iasta ale i z p o­
w iatu . Pogoda dopisała w  oba dn,i.

W  sobotę 28.9 o  godzinie 18 .30  urzą­
dzono capstrzyk  i pochód z pochodniam i 
p rzy  udziale ork iestry  M ilicy jn e j. P iękn ie 
udekorow ano lokale Spółdzieln i, a posiada 
ich  T rzc ia n k a  4 -ry  („Sp o łem “ , Sam opo­
m oc C hłopska“ , „Spółdzieln ia  M ilic y jn a"  
i „R o b o tn ik ) i całonocna ilum inacja  
„S p o łem “  n adaw ały miastu specjalny od­
św iętny charakter. W  niedziele p o  uro- 
czystem  nabożeństw ie odpraw ion ym  przez 
Ks. dziekana D r. P taka Tadeusza, o  godz. 
14 -te j m łodzież szkolna pod kierunkiem  
w ych ow aw ców  oraz ob yw atela  Zygm un ta  
W aśki urządzała zabawę w raz z  odpo­
w iedn im i urozm aiceniam i.

O  godzin ie 16 -te j odbyła się A kadem ia, 
pośw ięcona hasłom  spółdzielczości z udzia­
łem „ K u k u łk i“  Poznańskiej, delegacji m ło­
dzieżow ych , „ W ic i“  (Biała, Karolina* 
Łom n ica), k tóre  bardzo p ięknie odtań­
cz y ły  tańce ludow e, w  strojach ludow ych, 
or2Z m łodzieży szkolnej z T rzc ia n k i. 
A kadem ie zakończono odśpiewaniem  
hym nu Spółdzielców  i  R o ty .

O  godzinie 20-tej odbyła się zabaw a ta­
neczna, trw ająca do  rana.

N a jw ięce j p racy  w zorganizow aniu  
„ D n u  Spółdzielczości“  w ło ży li p raco w ­
n icy  „S p o łem “  z ob yw . K u lin ą  Janem  na 
czele oraz ob . U rban ow iczem  Stanisław .

Zrozu m ien ie dla idei spółdzielczej oka­
zała rów nież „Sam opom oc C h ło psk a“  o r­
ganizująca p rzyjazd  m łodzieży  z terenu 
pow iatu .

*

D nia 30. 9. 46 odbyło się zebranie R ad y 
„D o m u  Społecznego“  obecni na Radzie 
O b. Ob. R e n k ic w icz  Jan , jak o  K ierow n ik  
„D om u  Społecznego“  G irze jo w sk i Jó zef, 
B araniecka A n ie la , K azim iersk i Zdzisław , 
P io tro w sk i L eo n , P ie tk iew icz , K ierow n ik  
B ib lioteki P ow iatow ej, A um uller, redak­
to r „G ło su  W ie lk op olsk iego“  om ów ili 
plan p racy  poszczególnych sekcyj do koń ­
ca r. b. i u stalili p relim in arz  budżetow y 
„D om u  Społecznego“  w  T rzcian ce .

W  końcu posiedzenia R a d y  postano­
w ion o  zorganizow ać w ycieczki k ra jo ­
znawcze do Je le n ie j G ó ry  w  okresie z im o ­
w ym  oraz nad m orze w okresie letn im . 
P oza ty m , chcąc udostępnić społeczeństwu 
T rzc ia n k i m ożliw ość korzystan ia  z O pery 
w  Poznaniu  ustalono p rz y  in ic ja ty w ie  K ie­
ro w n ik a  „S p o łem “  Ob. K u lin y  Jan a  o f ia ­
row ującego, za zw rotem  kosztów  benzyny 
każdej soboty auto do d yspo zycji K iero w ­
n ika „D o m u  Społecznego“  urządzać w y ­
c ieczk i do teatru począw szy od dnia 5. 10 . 
br. w  każdą sobotę.

W yjazd y  te m ają na celu specjalnie u- 
m o żliw ić  członkom  m iejscow ego A m ato r­
skiego K oła  D ram atycznego szkolenie się 
w  dziedzinie sztu k i dram atycznej.

Posiedzenie R a d y  zaszczycił swoją obec­
nością ob. K olm an , ogó ln y organizator 
D om ów  Społecznych na Z iem i Lubuskiej.

W  środę dnia 25 ub. m. przyjechał do 
T rzc ian k i W arszaw ski T e a tr  A ktualności 
z Januszem  Sciw iarsk im . G osią N e g ri, N i ­
ną Polaków ną, W ereszczyńską, Lew an ­
dow skim  i innym i.

N ieodstępny h um or Janusza S c iw iar -  
skiego, przem iła G osia  N eg ri i doskonała 
recytatorka  N in a Polaków na w ypełn ili 
dość ciekaw y i aktu aln y  program  (m im o 
p ow tórek  z poprzedniego przedstaw ia­
nia)

W  niedzielę dnia 22 ub. m . w  godzinach 
p rzedpołudniow ych  od było  się uroczyste 
przem ianow anie u licy  C zarn kow skiej na 
ul. Generała Sikorsk iego, p rz y  w spółu­
dziale w ładz cyw iln ych  i w ojskow ych .

H istoria m iasta T rzc ian k i
Pierw sza historyczna w zm ian ka o 

T rzc ian ce  pochodzi z roku 1505 T r z c ia n ­
ka n azyw ała się w ów czas T rosian n a w żgl. 
T rzc ian n a-Ł ąka,

N astępne w spom nienia sięgają roku 
158 6 , w  k tórym  to  roku w łaściciel tych 
ziem  Ja n  C zarn kow ski w ydaje  w  dniu 15 
w rześnia akt założenia dla wsi Jędrzejo- 
w o. Ja k  w yn ik a  z treści tego aktu  nadaje 
w łaściciel Ja n o w i K riig er dwie w łó k i ro li 
z zobow iązaniem  osiedlenia w  okresie 
7-m iu lat —  1 2-tu w łościan. O b ow iązk i 
i d an in y w łościan  są takie same jak w  o- 
bok założonej w si T rzc ian k a . Z  pow yższe­
go w yn ika , że na k ró tk o  przed 15  w rześ­
nia 158 6  r. m usiał Ja n  C zarn k o w sk i za­
łożyć w ieś T rzc ian k a .

W  dalszych latach n ie w iem y nic, o lo­
sach T rz c ia n k i, dopiero w  roku 16 7 1  zo­
stał nadany przez króla  M ichała K orybu ta  
W iśn iow ieckiego  p rzyw ile j ta rgow y, m o­
cą którego zostaje T rzcian k a  uznana jako 
m iasto dziedziczne szlachcica A ndrzeja  
G em bick iego. O d tego m om entu należy 
uznaw ać T rzc ia n k ę  jako m iasto, gdyż  w e­
dług starego polskiego praw a, ty lk o  m ia­
sta m ogły  otrzym ać tak i p rzyw ile j ta r­
gow y.

O  tym , że T rzc ia n k a  w  17  w ieku  staje 
się m iastem  św iadczy  rów nież p rzyw ile j
dla tkaczy  nadany w  roku  1679.

T rz c ia n k a  była  początkow o m iastem
tkaczy. R o z w ó j i upadek tego rzem iosła 
trw ały  ok o ło  15 0  lat i dzeje te są ściśle z 
h istori tego m iasta zw iązane. W  roku
1679 1’cz y  T rzc ian k a  8-miu m istrzów
tkackich. P rz y w ile j n adany przez A ndrze­
ja  Franciszka G em bickiego i opieka jego 

|nad rzem iosłem  sp raw iły , że liczba tkaczy

w  ciągu 80-ciu lat w zrosła z 8-miu do 
220-tu.

5 m arca 1 7 3 1  r. nadał kró l Polsk i A u ­
gust II m iastu p raw o m agdeburskie na p ro­
p ozycje  spadkobiercy T rzc ia n k i Stanisław a 
Iw ańskiego N iszczyń sk iego . Mocją tego 
przyw ile ju  m iasto zostało zaliczone w  p o­
czet m iast pod m ianem  „T rz c ia n k a “ . Je ­
dnakow oż p rzyw ile j dla tkaczy  z roku 
16 79  aż do 19  w ieku  jest głów ną podsta­
w ą dla tk aczy  trzciańskich .

N ajstarsza pieczęć urzędow a miasta po­
chodzi z roku  17 38 . P rzy jęto , że owa 
p ieczęć, gdzie na polu jest zw ierzę zapra­
w ion e do w alk i (byk), a nad nim  korona, 
m ieści p ierw o tn y herb.

Pieczęć ma napis „S ig illu m  oppidi 
T rz c ia n k a  17 3 8 “ .

Praw dopodobn ie jednak, herb miasta 
T rzc ian k i jest niczem w ięcej, jak herbem 
rodzin n ym , P on iatow skich , gdyż  według 
zw yczaju  panującego w  Polsce, m iasta 
p rzyjm ow ały  herby sw oich panów  dziedzi­
czn ych , ponieważ T rzc ia n k a  wf p ierw ­
szej połow ie 18 -go  stulecia była w łasno­
ścią hrabiego Stanisław a P on iatow skiego , 
przyjęła  jak o  herb —  herb tej rodziny. 
G d y  następnie m ajątek T rzc ia n k a  prze­
szedł w  posiadanie hrabiego Lasockiego, 
m iasto zachow ało ten sam herb.

O d dnia 6 m aja 18 4 0  r. na podstaw ie 
U ch w ały  ów czesnej R a d y  M iejskiej, m ia ­
sto u żyw ało p ieczęci z orłem  pruskim , na 
którego piersi b y ł herb p ro w in c ji (Netze- 
kreis).

Je ś li chodzi o k o lo ry  herbu T rzc ia n k i, 
to n ie  m ożna ich  stw ierdzić napew no. B y ­
ły  one praw dopodobnie następujące: tło
złote b y k  —  czerw on y, rogi i k op yta  in­
nego k olo ru , praw dopodobnie czarne gdyż 
b y ły  to  k o lo ry , które m ieli w  sw oim  h er­
bie Poniatow scy.

P rzyw ile j k ró la  A ugusta II był pódsta- 
w ą do ro zk w itu  miasta, jako  m iasta han­
dlow ego. H andel ograniczał się p ocząt­
k ow o ty lk o  do przem ysłu, tkackiego. Su­
kna trzciań sk ie  zysk ały  sobie w  krótk im  
czasie sławę. G łó w n ym i odbiorcam i b yły  
m iasta i państwa leżące poza granicam i, 
a to : G dańsk, R o sja , A z ja  w schodnia, B ał­
k an y i T u rc ja . H andel prow adzili żydzi 
z M ałopolski W schodniej, k tó rz y  w roku 
17 39  o trz y m a li p rzyw ile j i p raw o ocaron - 
ne od ówczesnego w łaściciela  hrabiego 
Stanisław a Poniatow skiego . Ż yd z i i .’k a ­
cze w spółpracow ali z  sobą ręka w  rękę i 
gdy po p ierw szym  ro zb iorze  Polski w  ro­
ku 17 7 2  T rzc ian k a  odpadła od Polski, 
gdyż by ła  najw iększym  i najbardziej k w i­
tnącym  m iastem  tego  okręgu , liczącym  
1964 m ieszkańców  w  tym  220 tk aczy . W 
roku 17 9 3  ca łk o w ity  stan ow iec z m aj. 
T rzc ian ka został oszacow any okrąg ło  na 
9,000 zw ierząt. Je s t w ięc  zupełnie z ro ­
zum iałym , że w ięcej jak połow a m ieszkań­
ców  T rzc ia n k i czerpała sw oje dochody z 
przem ysłu tkackiego.

(c. d. n



SPOŁEM PRACA -
Stosow nie do zapow iedzi, w dniach 

28-ym  i 29-tym  w rześnia od byw ały  się 
w P jle  u roczystości spółdzielcze, zgodne 
z ogólnopolskim  program em  „D n ia  Sp ół­
dzielczości“ . Szczegółow y program, obcho­
du znany jest ogó łow i m ieszkańców  m ia­
sta, to też naszym  zadaniem  jest zw rócenie 
szczególniejszej uwagi na najważniejsze 
m om enty obchodu i podkreślenie ideolo- 
g iczn o-w ych ow aw czej w artości całości.

W dniu  28-ym  we w szystkich  szkołach 
P jiy  od byw ały  się u roczystości lokalne, 
om aw iające ruch spółdzielczy i jego w ar­
tość. N a  szczególne jednak podkreślenie 
zasługuje obchód w  szkole pow szechnej 
N r . i ,  połączony z otw arc iem  sklepiku 
uczniow skiego w  tejże szkole. Z a in ic jo ­
w any przez gron o n auczycielskie  projekt 
uruchom ienia własnego sklepiku spółdziel­
czego, spotkał się z w ielkim  entuzjazm em  
i zainteresow aniem  ze stron y m łodzieży. 
Sk lep ik  został o tw a rty  w  dniu święta spół­
dzielców  i zaraz tego sam ego dnia rozpo­
czął sprzedaż posiadanych a rtyk u łó w . Są 
tam w szelkiego rodzaju zeszyty, o łó w ki, 
pióra, stalów ki, gum ki a nawet praw dziw e 
książk i do nauki. W szystko  ułożone na 
półkach w'c w łasnym  lokalu . K ierow n i­
kiem  Spółdzieln i jest kol. Z yd lew sk i Je rz y , 
a jego zastępca kol. K ozak  Zb ign iew , obaj 
z k lasy V II , op iekun ką spółdzielni została 
p. K iszczyc, n auczycielka szko ły . M ożna 
spodziewać się, że nasi najm łodsi spół­
dzielcy staną, na w ysokości zadania i nie 
ty lk o  nic w ypaczą idei spódzielczej, ale 
być może jeszcze ją w yidealizu ją  i zdobędą 
dla n je j jaknajszersze grom ady kolegów .

N a u ro c z y sto śc i. o tw arc ia  sklepiku byli 
delegaci ze szkół pow sz. N r . 2 i N r . 3. 
N a leży  w ięc m jeć nadzieję, iż  w n ajb liż­
szym  czasie idąc śladam i koleżanek i k o ­
legów  ze szko ły  N r . 1 , rów n ież i u czn io­
wie szkół N r . 2 i N r . 3 zorganizu ją własne 
sklepiki.

O tw arc ia  sklepiku dokonał uroczyście  
p. Prezydent m iasta, przecinając wstęgę 
spółdzielczą, przyczyn i ork iestra  Z Z K . 
odegrała hym n n arodow y. Pozostałe p un k­
ty  program u przedstaw iały się następują­
c o : p o w itan ie  gości przez k ierow n iczkę  
szko ły  P. J .  K ow alską, krótk ie  p rzem ów ie­
nie do dzieci Prezydenta m iasta, dekla­
m acja kol. B arbary  Stro jn ow sk je j z kl. IV  
p. t. „P o b u d k a“ , „H y m n  Sp ółdzie lców “ : 
w  w ykon an iu  klas p iątych , szóstych i 
siódm ej pod k ierow n ictw em  p. R o pek ó- 
w n y Ja d w ig i, deklam acja zespołow a kl. V I 
p. t. „M łodzież  i lud“ , deklam acja kol. 
D rzew iczew skicj T eresy  z k l. V c  p. t. 
„P o b u d k a“ , deklam acja zespołow a kl. V c  
p. t. „ C o  grom ada, to  grom ada“ , w iązanki 
m elod ii polskich w  w yk . o rk iestry  Z Z K . 
N a  Zakończenie odegrano i odśpiewano 
„ R o t ę “ .

R ó w n ież  i w dniu 29 -tym  m łodzież 
w zięła grem ialny udział w  uroczystościach 
„ D n ia  Spółdzielczości“ . M łodzież szko l­
na, oraz organizacje  m łodzieżow e w zięły

- SPOŁEM ŚWIĘTO
liczn y udział w  pochodzie dem onstracyj­
nym , okazując tym  sam ym  swrą gotow ość 
służenia idei spó ln oty społecznej i ■ ekono­
m icznej. M łodzież w yk o n ała  rów nież 
bardzo pow ażną część program u zarów no 
akadem ii, jak i koncertu  urządzonych  w 
ram ach „D n ia  Spółdzielczości“ . W yró żn ić  
należy zwłaszcza zespół O. M . T . U . R . i 
dw ie jego solistk i kol. M ikanow ską (śpiew 
i deklamacja) oraz kol. K u zow n ik ow  (de­
klam acja). D obrze w yp ad ły  num ery w y ­
konane przez m łodzież gim nazjalną t. zn. 
„H y m n  S p ółdzie lców “  i „D o  ro boty  ująć 
m ło ty “  w  w ykon an iu  chóru i deklam acja 
solow a kol. C hrzan o w skiej z kl. IV -tej. 
D użym  pow odzeniem  cieszył się w ystęp  
so low y p. Ja n ik a  z orkiestry  Z Z K . grają­
cego na ksylo fon ie . L iczn e braw a zbierały  
dw ie solistki śp iew aczki artystk a  p. B ie­
lawska i pracow n ica spółdzieln i „S am o­
pom oc C hłopska“  p. C zarn obaj So low o 
w ystępow ał w iolonczelista  z orkiestry  
Z Z K . p. Belke. Bez zarzutu  w yp ad ł nu­
m er m iejscow ego chóru „H a lk a “ , a zw ła­
szcza pieśń „G ó ra lu  czy  ci nie ża l“  nagro­
dzona była hucznym i braw am i.

Spółdzielczość jest zazw yczaj tra k to ­
wana przez nas, jako  ruch w yłącznie go­
spodarczy. Stanow cze zbyt m ałą wagę 
p rzyw iązu je  się do w artości narodow ej 
ruchu spółdzielczego. M ożna jednakże 
m ieć nadzieję, że z chw ilą w yjaśnienia 
pew nych niejasności, co do haseł i zadań 
spółdzielczości w Polsce, spraw a p o w yż­
sza będzie traktow an a należycie. Sp ół­
dzielczość dąży do u trzym an ia kapitału 
narodow ego, dąży  do rozb icia  resztek 
koncernów  nie polskich, tak dobrze zna­
nych z czasów  przedw ojennych.

W  jem y doskonale, że setki ogrom nych  
fab ryk  i przedsiębiorstw  finansow anych  
b y ło  przez obcych kapitalistów , k tórzy  
też czerpali z n ich  dochody. Pieniądze, 
które w inny zostać w  kra ju , w yw ożon e 
b y ły  do B elg ii, A n g lii i N iem ,ec, a polski 
robotnik  c ierpiał głód i m ieszkał w  du ­
sznych i w ilgo tn ych  suterynach. T o  nie­
stety —  fa k ty ! A le już przed w ojną za­
czął św ietn ie  ro zw ijać  się ruch spółdziel­
czy. R u ch , k tó ry  w yzw oli polskiego ro­
botnika z pod przem ocy obcego kapitału 
i daje mu w łasny, spó łdzielczy w arsztat 
p racy  p rod uku jący z p olskich  surow ców  
i za polskie  pieniądze to w a ry  na rynek 
k ra jo w y  i na eksport. Pow stają  spół­
dzieln ie  m ieszkaniowe, gdzie  n ie  ma 
m ieszkań-piw nic, ale są jasne i w idne po­
koje  dla każdego. Pow stają spółdzielnie 
rzem ieśln ików , dochodzące d zięk i um ie­
jętnem u k ierow n ictw u  do w ielk iego roz­
kw itu , pow stają spółdzielnie rolnicze, 
prow adzące we w łasnym  zakresie m leczar­
nie i p rzechow aln ie  jaj, spółdzielcze m a­
g azyn y zboża i nasion ro ln iczvch . W ięcej 
uśw iadom ione grom ady zakupują na za­
sadach spółdzielczości ż n iw iark i, siew niki 
i m łockarn ie. Pow staje ca ły  szereg spół­
dzielni spożyw ców , które  i dziś jeszcze

LEKTURA D LA  DZIECI
Z w iązek  N auczycielstw a Polskiego w y ­

daje w  W arszaw ie od 1 91 6 r. czasopism a, 
przeznaczone dla m łodzieży szkół p o ­
w szechnych pt. „P ło m y k “  i inne. W  nich 
są um ieszczone popularno-naukow e a r t y ­
kuły, dostępne dla odpow iednego w ieku  
i k lasy, opow iadania, h istory jk i, są p o ru ­
szane aktualne zagadnienia, są zagadki, 
łam igłów ki itd. Ilustracje tych  czasopism 
są bez zarzutu . Spełniają czasopism a w aż­
ne zadania w  pracy szkolnej, gdyż u łatw ia­
ją osiągnięcie lepszych w yn ikó w  w  pracy  
nad w szechstronnym  rozw ojem  um ysło- 
w ości dziecka. W  tym  roku szkolnym , 
gd y się dotychczas odczuw a w ie lk i brak 
podręczn ików  szkoln ych , tem bardziej k o ­
nieczna ■ jest obecność „P ło m y k ó w “  w 
szkole.

N au czycie lstw o  szko ły  pow sz. N r . 2 
wszechstronnie naśw ietliło  to  palące za­
gadnienie na walnem zgrom adzeniu  Koła 
Rodzicie lsk iego, a także przeprow adziło  
odpow iednie pogadanki z dziećm i w  kla­
sach. Rezultatem  tej p racy jest fak t, że 
18 2  dzieci szkoły N r . 2 są prenum erato­
ram i „P ło m y k ó w “  już na 27. IX . zaprenu­
m erow ano 25 egz. „Isk ie re k “ , 85 cgz. 
„P ło m y cz k a “ i 72  egz. „P ło m y k a “ , liczba 
prenum eratów  w krótce pow iększy  się 
dw ukrotnie.

Śm iem  w yraz ić  pewność, że um iejętnie 
w yko rzystan e  przez nauczycielstw o w 
szkole czasopism a staną się w ażnem  narzę­
dziem  w p racy  nad podniesieniem  rozw oju  
um ysłow ego dziecka. A  to jest zasadnicza 
dziedzina p racy  nauczyciela.

K aH o.r

zajm ują pierwsze m iejsce pod względem 
ilości.

Lecz spółdzielnia to nie ty lk o  przedsię­
b io rstw ^  handlowe, czy przem ysłow e, ale 
rów nież szkoła charakteru . O pierając p ro­
w adzenie p laców ki na zaufaniu  k ierow n ic­
tw u , spółdzielczość uczy w iary  w uczci­
wość człow ieka i m ożliw ość jego pracy  dla 
dobra ogółu. Spółdzielczość dając za 
w zo ry  najw yb itn ie jszych  sw ych  p ion ie­
rów  u czy  w ielkości w zbudza pragnienie 
naśladowania tych  co  odeszli uczy w spół­
życ ia  braterskiego, u czy  zastanawiania się 
nad sobą, pracy bezinteresow nej.

W  dnj u 29-tym  w rześnia ca ły  naród 
polski dem onstrow ał sw oją aprobatę 
względem  ruchu spółdzielczego. A le  to 
dopiero początek spraw y zasadniczej. 
M ieszkań cy P iły  przekonali się, iż  pod 
tęczow ym  sztandarem  spółdzielców  nie 
ty lk o  pracu je  się i kalkuluje ceny, ale 
ró w n ież  społem  cieszy, sic. A więc razem , 
społem , bez różn icy  przekonań p olitycz­
nych i relig ijnych  w yruszm y pod tęczo­
w ym  sztandarem  na w alkę p rzec iw ko  
n ędzy i ciem nocie mas. Społem  zw y c ię ­
ż y m y  św iat!

M . K .
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Osobom, które z usprawiedliw ionych pow odów  nie m ogły w  ozn a czo ­
nym terminie złożyć ankiety m eldunkowe w  Zarządzie M iejskim w Pile, 
pokój Nr 182

przedłuża się fermin składania ankiet do 10. X. 1946 r.
Nie stosującym  się do powyższego, będą wym ierzone kary pr zewi 

dziane w  rozdz. V. art. 24 —  27 Rozp. Prez. R, P, z dnia 16. m arca 1 9 2 8 r 
o  ewidencji i kontroli ruchu ludności w  brzmieniu ustalonym Dziennikiem 
Ustaw Nr 38 poz. 390.

Prezydent Miasta 
(— ) T oboła

OGŁOSZENIA STAROSTWA
M inisterstw o Ziem  O dzyskanych 

D epartam ent L ik w id acy jn y

Z A R Z Ą D Z E N IE  

M inistra Ziem  O dzyskanych  
z dnia 8 sierpnia 1945 roku

L. dz. io 500/V ;R /46
o zm ianie zarządzenia z dnia 22 lubego 
1946 r. w spraw ie zakazu w yw ozu  mie­
nia ruchom ego z  Ziem  O dzyskanych 

(Dz. U rz . M . Z . O . N r . 1 , poz. 2).
N a  podstawie art. 2 lit. c) i d) dekretu 

z dnia 13  listopada 1945 r. o zarządzie 
Ziem  O dzyskanych  (Dz. U . R . P. N r  52, 
poz. 29 i z 1945 r.V

zarządzam , co następuje:

W  zarządzeniu M inistra Ziem  O dzyska­
nych  z dnia 22 lu tego 1946 r. w prow adza 
się następujące zm iany:

w  § 2 po punkcie f) dodaje się punkt g)
o następującym  brzm ieniu:

g) druki, książki i w yd aw n ictw a bie­
żącej produkcji na podstawie ra­
chunku lub dokum entu drukarni, 
w zględnie zakładu w ydaw niczego.

M inister ) W ł. G om ułka

S T A R O S T A  P O W IA T O W S
w P i l e  

N r  Org. I. 5/50/46 

D O
W S Z Y S T K IC H  O B Y W A T E L I 
P O W IA T U  P IL S K IE G O

Pow yższe Zarządzenie M in istra  Z iem  
O dzyskanych  podaję do publicznej w iad o ­
m ości i zastosowania.

Starosta P ow iatow y  W. C egiełka 
Pila, dnia i.io - 1946 r.

*

Piła, dnia 2 października 1946 r. 

S T A R O S T A  P O W IA T O W Y  
w Pile 

N r  O. I. 9''86'46

Do
W szystkich O byw ateli 
P ow iatu  Pilskiego

Podaję do w iadom ości m ieszkańcom  
zachodniej części pow iatu pilskiego, że dla 
udogodnienia im i oszczędności cennego 
ich czasu, przyjm ow ać będę interesantów  
całego pow iatu  od godz. 10 -e j do 12 -e j 
w Trzcian ce . Starostw o.

POZNAJ PRAWO
Dni,1^24 w rześnia 1946 r. w lokalu Są­

du G rodzkiego  w  Pile od było  się zebra­
nie K om isji P op u laryzac ji P raw a pod 
przewrodnictw'em  Kierow m ika tut. Sądu 
G rodzkiego  ob. A lfred a  Paw lickiego. Po 
odbytej k ró tk ie j dyskusji odnośnie p rz y ­
szłej działalności, w  skład k o m isji w eszli: 
przew odniczący —  Sędzia G ro d zk i A lfred  
P a w lick i, sekretarz —  adw okat Leonidas 
T im o fie je w , przedstaw iciel M iejskiej R a ­
dy N arodow ej —  Tadeusz K ow alew sk i, 
przedstaw iciel P ow iatow ego U rzędu In ­
fo rm acji i propagandy —  Zgó rsk i Je rz y , 
przedstaw iciel Zarządu Pow iatow ego Sa­
m opom ocy C h ło p sk ie j —  Z ygm u n t K o w ­
nacki, p rzedstaw iciel Spółdzielni Społem
—  K on stan ty  D eka przedstawiciel P o w ia­
tow ego U rzędu L ik w id acy jn ego  —  F ra n ­
ciszek L is ieck i, p rzedstaw iciel Z w iązk u  
Zaw odow ego P racow n ik ów  Państw ow ych
—  Eugeniusz K ruziń sk i. K om isja  p o­
w yższa u kon stytu ow ała się zgodnie z o- 
kóln ikiem  M in isterstw a Spraw iedliw ości 
N r  20, k tóre j zadaniem  będzie uśw iado­
m ienie obyw ateli, dotyczące uzyskanych 
praw  p o lityczn ych , socjalnych  i c y w iln y c h ! 
w n ow ym  ustroju dem okratyczn ym . Pań­
stw o, aby nie dopuścić do an archii i bez­
karności, m usi stosować zasadę, że n ikt nie 
może zasłaniać się nieznajom ością prawa. 
N ie  chcąc jednak u trzym yw ać fik c ji spo­
łecznych dbać m usi o to, aby ignorancja 
praw a n ie m iała m iejsca, a w  każdym  ra­
zie aby ją ogran iczyć i przełam ać. Dla 
zrealizow ania tego zadania kom isja popu­
laryzac ji p raw a organizow ać będzie od­
c z y ty , referaty i pogadanki na tem at ob o­
w iązu jących  przepisów  praw nych .

*

Czas zimowy od 7-go października
N a podstaw ie uch w ały  R a d y  M inistrów  

M in ister A d m in . Publ. W ł. K iern ik  za­
rządził w prow adzenie czasu z im ow ego o 
godz. 3 ran o w dniu 7 październ ika 1946 
roku.

O  godzinie 3-ej dnia 7  p aździern ika na­
leży przesunąć w skazów ki zegara o  jedną 
god zin ę wstecz.

K O M U N IK A T .

Zarząd  P o w ia to w y  S tro n n ictw a P racy  
w Pile przyp om in a w szystk im  zaproszo­
nym  G ościom  i delegatom , że w  niedzielę, 
6 paźdz. b. r. odbędzie się I W aln y Z jazd 
P ow iatow y  Stro n n ictw a P ra cy  w  P ile , w 
lokalu Zarządu P ow iatow ego , B row arn a 3-

Początek Zjazdu  o  godz. 10 .30 .
Po Z jeździe (pocz. godz. 18) odbędzie 

się reprezentacyjna zabawa, dostępna dla 
w szystk ich .

O rkiestra kolejow a.
Zarząd P ow iato w y Str. Pracy.

Ogłoszenia drobne
U niew ażniam  zagubione dokum enta 

m etryk a  urodzenia, karta rejestracyjna 
R K U , karta przesiedleńcza, k arta  pracy  na 
nazw isko K azim ierz Kolasa.

*

U N IE W A Ż N IA M  s kradzione dokum en­
ty : karta  rozpoznaw cza, w ydana w roku 
19 2 1 ,  legitym acja kolejow a w ydana przez 
P. K . P. P iła , ausweis n iem ieck i w yd an y 
w roku  19 44 na nazw isko Jan a  Ś w iego t.

U N IE W A Z N IA M \sk r a d z io n y  dow ód oso­
bisty, karta  rozpoznaw cza N r  12 2 1  wyd. 
2 .6 .19 43 na nazw isko Ja n  Sagan.

Redaguje i wydaje Komitet. Piła, Piram owicza22

U W A G A  P . T .  K R A W C Y !  W szelkie dodatki krawieckie jak: podszewki, sztywne płótno, wlosianka, 
watolina, taśmy, jedwabie, nici, guziki nabyć można w  firmie

A .  W O J C i l E S Z E K ,  u E i c « s  P o z n a ń s k a  e b e t  ( o b o k  t a r g u )

Zawiadamiam rnoich Szan. Klientów, że już nadeszła konfekcja zimowa, flanela, kom binezony robocze, 
w ypraw ki do chrztu i t. p. —  C e n y  ś c i ś l . c  s k a l k u l o w a n e .
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3 i. Jucczyk i S~ka
Konto K. K. 0 .  Piła Nr 49 ‘J x td ,  ul. Radomska 16

W y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  b u d o w l a n e , i n s t a l a c j e  e l e k t r y c z n e , w o d o c i ą ­
g ow e ,  k a n a l i z a c y j n e  i  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i a  - t echniczne

O f e r t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e

J e ż e l i

PS w o
to tylko P a ń s t w o w e g o  Bro w aru

w PO Ł C Z Y N IE  ZDROJU
J A S N E  i M A R C O W E  K O Ź L A K

W yłączn ie sprzedaż na Piłę

W A R S Z A W I A N K A
M ireck iego  11

WYBORNE LEMONIADY
na czystym  cukrze —  w  różnych smakach 

p o l e c a  :

WYTWÓRNIA W ÓD G A Z O W Y C H

WARSZAWIANKA
PIŁĄ, Mireckiego 11

Ceny konkurencyjne! Jakość najwyższa!

Na straży Twej kieszeni stoi

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW z odp. udz. w PILE

Najtańsze źródło  zakupu 
wszelkich artykułów

K o n fek cyjn ych  

M ydlarskich  

K osm etycznych  

i wielu innych

z n a j d z i e s z  w  n a s z y c h  s k l e p a c h

pl. Wolności 3-4 - ul. Prez. Bieruta 12 

ul. Bydgoska 150 - ul. Stalina 2

Przypom inam y, że rejestracja kart żyw noś­
ciow ych trwa do każdego 15 b ieżącego 

miesiąca

Oczekujemy miłych klientów!

ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P.
O D D Z I A Ł  w  PILE

Z a o p a t r u j e  h a n d e l  d e t a l i c z n y
w potrzebne mu towary 

SKŁA DY i BIURA C ZYN N E OD G O D Z I N Y  8 -e j  DO 1 4 - ej 

P I Ł A ,  u l i c a T o w a r o w a  Nr 1 7, T e l e f o n  Nr 2 6
T ło czo n o  w  D ru k arn i Państw ow ej w Pile K 15822 —  3000


